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Potencjał społeczności lokalnej i wypracowane propozycje jego rozwoju

(Jakie mocne strony mieszkania w danym miejscu wyróżniono? Jak można dalej je wzmacniać? Co ludzi cieszy, co im się podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi?)

	LEGIONÓW 44

Silne więzi między mieszkańcami i poczucie przywiązania do miejsca: z obserwacji wynika, że mieszkańców cechuje raczej silna więź z miejscem oraz duży kapitał społeczny. Mieszkańcy znają się wzajemnie i wiedzą sporo o sobie nawzajem. Nawet dwie samotne mieszkanki, przez resztę lokatorów uważane za outsiderki (jedna z nich uprzykrza życie sąsiadom karmieniem bezpańskich kotów, druga skargami do administracji, Urzędu Miasta itp.) zdają się być nieodłącznymi ogniwami sieci relacji sąsiedzkich. 

Mieszkańcy często powtarzają, że podwórko jest „spokojne” i mieszkańcy również są „spokojni”. 

Mieszkańcy uznają teren podwórka za własne miejsce i inwestują w tę przestrzeń czas oraz pieniądze. Jeden z mieszkańców niedługo po wyburzeniu jednego z budynków oficyn („to było jakieś 15 lat temu”). zagospodarował to miejsce na teren zielony. Administracja podobno zapewniła „ledwie jeden worek ziemi”. Było to jakieś kilkanaście lat temu. Od tego czasu zieleń rozrosła się w przytulny zakątek. Jakiś czas temu inni sąsiedzi zbudowali stół ze starych podkładów kolejowych i drzwi.  

Mieszkańcy dbają o swoje otoczenie, choć może między nimi dochodzić do nieporozumień na różnym tle.  
Mitologizacja dawnych relacji: należy jednak podkreślić, że wg opowieści mieszkańców kiedyś ludzie byli znacznie bardziej zżyci ze sobą: Tych dzieciaków to było jeszcze więcej. Na Wielkanoc to się stół wystawiało. Przystrajało. Dziś? Jak komuś latem wypadną urodziny to robią grill urodzinowy.
LEGIONÓW 38 – UWAGA, WAŻNE, KAMENICA WYREMONTOWANA W PROGRAMIE MIA100KAMIENIC

Sklepy i usługi: mieszkańcy uważają lokalizację kamienicy za bardzo dobrą, ze względu na dobry dostęp do sklepów: „Fajne miejsce, bo na każdym kroku sklep”. Mieszkańcom podoba się, że w okolicy jest sporo punktów usługowych, gdzie wykonywane są „ginące zawody” – np. jest dwóch szewców, z których jeden robi buty na wymiar i na zamówienie, są warzywniaki z ręcznie układanymi wystawami z owoców i warzyw, jest krawiec, zakłady mają stare szyldy.

Czystość na podwórku: mieszkańcy starają się utrzymywać czystość na podwórku, większość sprząta po psach, choć na osobności pojawiały się narzekania, że niektórzy sąsiedzi – i to na dodatek młodzi i sprawni – nie sprzątają po pupilach.
Społeczność sąsiedzka: społeczność jest bardzo „świeża”, mieszkańcy wprowadzali się kilka miesięcy temu, jednak wszystko idzie w dobrym kierunku integracji. Spora część mieszkańców zna się z Łąkowej (w sumie przeprowadziło się stamtąd 6-10 rodzin), są jednak otwarci na kontakt z pozostałymi mieszkańcami i chętni do wspólnych inicjatyw. Mieszkańcy, którzy wspólnie przeprowadzili się z Łąkowej są bardzo zadowoleni z faktu, że w nowej kamienicy mają starych znajomych – dzięki temu mogą się zajmować nawzajem swoimi dziećmi, umawiają się na piwo na ławeczki na skwerze w końcu podwórka, mogą kontynuować długoletnie znajomości. 

Mieszkańcy chwalą, że sąsiedzi są grzeczni w stosunku do siebie nawzajem – kłaniają się sobie, mówią „dzień dobry”.

Sąsiedzi z Łąkowej w zeszłym roku zorganizowali akcję sadzenia tui i bluszczu, które przenieśli z dawnego podwórka – mieli nadzieję, że bluszcz zasłoni ścianę, a tuje utrudnią dostęp na podwórko i zasłonią brzydką kamienicę spod nr. 40. 

Sąsiedzi z wyższych pięter zapewniają „monitoring sąsiedzki” na podwórku – zdaniem jednego z naszych rozmówców pilnują bezpieczeństwa lepiej niż kamery

Zieleń: wedle części mieszkańców blisko kamienicy znajdują się różne tereny zielone, mieszkańcy ci doceniają dostępność „zieleni i przestrzeni”. Mieszkańcy są też niemal bez wyjątku zadowoleni z istnienia zielonego skweru w końcu podwórka – lubią spędzać tam czas z dziećmi, doceniają, że skwer poprawia wygląd podwórka. Nasi rozmówcy przyznawali, że obecność skweru z ławeczkami była bardzo ważnym punktem przy decydowaniu się na zamieszkanie pod tym konkretnym adresem. Zdaniem mieszkańców skwerek można by ulepszyć stawiając na nim stolik do gry w szachy i drobne zabawki dla młodszych dzieci. Nieprzydatne są za to ławki we frontowej części podwórka – nikt tam nie siada, bo są zawsze zastawione samochodami. Mieszkańcy doceniają, że mają stosunkowo blisko do parku na Zdrowiu – w wolne dni większość z nich właśnie tam jeździ z dziećmi albo na spacery

Administracja: wszyscy mieszkańcy, którzy mieli styczność z administratorką bardzo chwalą jej pracę i zaangażowanie w problemy lokalnej społeczności. „Przecudny administrator pani Małgorzata, dba jak o swoje”. Pani zna „swoich” mieszkańców i np. przy okazji zagląda dopytać czy jest poprawa (w kwestii wilgoci w mieszkaniach), czy może podrzucić klimatyzator, żeby lepiej dosuszyć, zaproponowała też udostępnienie pomieszczenia gospodarczego na rowery. Administratorka stara się wszystko załatwić. Mieszkańcy specjalnie podchodzili do animatorów i podkreślali, że chcą pochwalić administratorkę.

Czas wolny: bliskość Manufaktury, która proponuje wiele wydarzeń dla całej rodziny, oraz Piotrkowskiej, gzie można jeździć na rowerze. Względnie blisko jest też Park Staromiejski, gdzie czasami rodzice wybierają się z dziećmi (ale za daleko dla samych dzieci).

Budżet obywatelski: ludzie są bardzo zadowoleni, że mogą mieć wpływ na swoją okolicę – większość mieszkańców brała udział w głosowaniu, cieszy się z zaplanowanych zmian, wie gdzie mają być prowadzone projekty, które wygrały w ich okolicy i dopytywała, kiedy rozpoczną się inwestycje i jak dokładnie będą wyglądać.

Inne: mieszkańcy, którzy przeprowadzili się z ul. Piotrkowskiej bardzo doceniają ciszę, „czasem tylko słychać małe dzieci, jak się drą”. Nie zdarza się też, żeby ktoś załatwiał swoje potrzeby fizjologiczne na klatkach schodowych. 

Wszyscy mieszkańcy z którymi rozmawiałyśmy są zadowoleni z posiadania ogrzewania centralnego, zwłaszcza w porównaniu z wcześniejszymi miejscami zamieszkania. 

Mieszkańcy przyznają, że „dla jakiegoś artysty to mogłoby być inspirujące miejsce, bo widać tu samo życie” i gdzie indziej się nie zobaczy takich widoków. Widok ul. Legionów na zakręcie robi na nich duże wrażenie – także dlatego, że można by się z łatwością pomylić, że nadal trwa XIX wiek – więc to uroda dla koneserów. Mieszkańcy chcą utrwalić obecny wygląd ulicy na zdjęciach, bo „Po remoncie już nikt nie uwierzy, że mieszkaliśmy jak w filmie”.
SKWER PRZY LEGIONÓW 39

„To jest miejsce bardzo klimatyczne, dobre dla artystów” – podsumowała jedna z mieszkanek, zaangażowana w społecznikowstwo. Łódź ma twórczy klimat, powinna przyciągać twórczych ludzi. Zaletą są wysokie i przestrzenne mieszkania w kamienicach oraz oczywiście to, że „wszędzie jest blisko” i nie trzeba mieć samochodu. Niektórzy dostrzegają potencjał przestrzeni w Łodzi, np. ciekawą architekturę Starego Polesia. Mówią, że mogłoby być to lepiej wykorzystane. Na Legionów 54 była poczta i piękna kamienica z kopułą, a teraz nic po niej nie zostało. Wyremontowane kamienice podobają się. Podobają się też wizje zrewitalizowanej przestrzeni.

GDAŃSKA 14A

Wskazywaną przez mieszkańców główną wartością śródmieścia jest zabudowa historyczna:

a) mieszkańcy doceniają duży metraż mieszkań w kamienicach, wysokość pomieszczeń, duże okna. Dotyczy to zwłaszcza osób, które przeprowadziły się tu z bloków.

b) część mieszkańców docenia historyczne/estetyczne walory krajobrazu śródmieścia. Są przekonaniu o unikatowości łódzkiego centrum, wynikającej głównie z rozległości historycznej zabudowy. 

Mieszkańcom żal, że odnowa obejmuje pojedyncze, rozproszone budynki. Obawiają się,  że duża część budynków zawali się, zanim doczeka się rewitalizacji (dotyczy to zwłaszcza ich własnej kamienicy). Są przekonani, że gdyby całe centrum było odnowione (łącznie z Polesiem) Łódź byłaby piękniejsza od Pragi. 

Potencjał podwórka:

a) Ładne, duże, doświetlone, zielone podwórko z ciekawymi elementami architektonicznymi: ceglany mur, ceglany komin ( jedni mówią, że należał do fabryki zabawek, inni, że do piekarni). Podwórko podobno jest odwiedzane przez wycieczki, które fotografują mur, szopki i komin.

b) Mieszkańcy. Kamienicę zamieszkuje ok. 20 rodzin. Frontowa pierzeja to zgodnie z rozmówcami mieszkania socjalne, oficyna w podwórku- mieszkania kwaterunkowe. Mieszkańcy mieszkań kwaterunkowych raczej mają  o sobie dobre zdanie. Nie są bardzo mocno zintegrowani, ale nie są podzieleni, rozmawiają ze sobą, czasem integrują się wokół wspólnego problemu i wspólnego zadania (głównie w obrębie klatki), np: malowanie klatki na własny koszt (dwóch mieszkańców podjęło taką inicjatywę po odmownej odpowiedzi administracji. Podjęli też sprytne próby animowania i angażowania w to przeddsięwzięcie innych mieszkańców klatki- mieli np. przygotowane pędzle dodatkowe dla napotkanych), budowa stolika i siedzeń.  

Wśród mieszkańców są osoby mieszkające tu ponad 20 lat, oraz takie które mieszkają tu kilka lat, lub kilka miesięcy. Są  wśród nich osoby wykształcone i z dużą świadomością walorów miejsca. Mieszka tu 2 muzyków, w tym jeden, który „tworzył big beat”, pan, który sam jest w stanie tworzyć projekty budowlane- stworzył kiedyś projekt garaży, które miały szansę powstać na podwórku, bo tego zażądała administracja jako warunku koniecznego dobudowy. Później nie wyrazili na to zgody. 

c) Mieszkańcy, którzy są chętni do pracy na rzecz podwórka: samodzielnie nasadzają drzewa i kwiatki, obcinają gałęzie drzew jeśli te zasłaniają światło, odśnieżają podwórko,  robią drobne remonty.  Na drodze do rozwoju takich inicjatyw stoi administracja (która nie godzi się np. sfinansować materiałów, mówi, że lokatorzy nie mogą robić takich remontów na własną rękę, gdyż nie są na zleceniu administracji. Z kolei pracownicy administracji, którzy przychodza na konkretne zlecenie typu zaszpachlowanie pęknięć nie chcą przy okazji - nawet z materiałów mieszkańców- załatać innych uszczerbków, bo „nie było na to zlecenia”). 

Potencjał społeczności lokalnej: dużą część prac, mieszkańcy wykonują/wykonali samodzielnie. Odśnieżają, obcinają gałęzie drzew, które zasłaniają światło, malują klatki, zadbali o to by mieć puszki na segregowane śmieci, posadzili kwiaty, zrobili stolik i ławki (potem je rozebrali bo były zajmowane przez osoby z zewnątrz). Cześć z nich byłaby skłonna podziałać więcej. Hamują ich brak bramy i obawa przed zniszczeniem ich pracy. 

W ocenie animatorów jest dwóch panów, którzy z powodzeniem pełniliby role gospodarzy podwórka, jeden nawet głośno o tym powiedział, że nie widzi w tym problemu, np. sam wyprosił od administratora zapas żarówek i wymienia je, gdy się przepalą/zostaną ukradzione; ten sam pan podjął inicjatywę malowania klatki.

Relacje mieszkańców mieszkań kwaterunkowych i socjalnych: część mieszkańców mieszkań kwaterunkowych ma poczucie krzywdy, że płaci więcej niż „socjale”, że niejako łoży na ich mieszkania, remonty wspólnej przestrzeni etc. 


Problemy społeczności lokalnej i wypracowane propozycje zmiany

(jakie problemy wiążą się z zamieszkiwaniem w danym miejscu? Jak można je rozwiązać (propozycje, pomysły)? Co ludzi martwi, czego się obawiają, co im się nie podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi? Jak można to zmienić?)

	LEGIONÓW 44

Otwarte podwórko: mieszkańcy nie mogą w pełni przystosować przestrzeni podwórka pod swoje potrzeby. Pierwszą słabością podwórka jest brak bramy wjazdowej. Uniemożliwia to kontrolę tego, kto wchodzi na teren podwórka i zmniejsza potencjał zmiany – mieszkańcy wiedzą, że ewentualne inwestycje i remonty są zagrożone zniszczeniem  przez złomiarzy, czy zwykłych wandali. 

Niski poziom zaangażowania miasta: według mieszkańców problemem jest niski poziom zaangażowania miasta w polepszenie standardów przestrzeni wspólnych (jeżeli oni mają problemy z jakąś kamienicą, to olewają). 

Nawierzchnia podwórka (z trylinki) jest znacząco zniszczona w kilku miejscach (rozjeżdżona przez ciężkie pojazdy). 

Obojętność administracji: mieszkańcy zauważają obojętność administracji (administrator „ani nie przeszkadza, ani nie pomaga”), a stan techniczny i estetyczny podwórka jest powodem do złości, a nawet do wstydu: „Nie raz rozmawiam z sąsiadami, że tu by można kręcić film o drugej wojnie światowej”.

Dysfunkcyjne postawy niektórych mieszkańców: lokatorzy jako problem wymieniają także postawy niektórych mieszkańców. Poczynając od karmienia dzikich kotów i gołębi (wbrew woli innych mieszkańców) po ekscesy alkoholowe (na szczęście ci lokatorzy się wyprowadzili)

LEGIONÓW 38

Infrastruktura drogowa: wszyscy mieszkańcy dopytywali, czy i kiedy planowany jest remont ulicy Legionów, bo „to same dziury” i „ludzie na rowerach się przewracają” na nierównych szynach tramwajowych. Dojazdy do pracy to dla mieszkańców „koszmar” – ci, którzy jeżdżą samochodami stoją w strasznych korkach, na rowerze trzeba pokonać w okolicy kilka niebezpiecznych miejsc (szczególnie wskazywali na ul. Żeromskiego).

Brak poczucia bezpieczeństwa: mieszkańcy wspominali o zagrożeniu jakie dla młodzieży i dla wszystkich mieszkańców stanowi sklep z dopalaczami działający na Gdańskiej pod przykrywką sklepu „Wszystko za 3 złote”. Mieszkańcy obawiają się sąsiadów z adresu Legionów 40, mówią, że „za płotem to już jest zupełnie inna kultura”. Młodzi mężczyźni stamtąd przechodzą przez płot i korzystają z ławeczek, piją alkohol, hałasują. Kiedy jedna z sąsiadek często zwracała im uwagę, skradziono jej wkrótce potem 3 rowery – wg słów jej córki kradzież była ukierunkowana, bo obok ich rowerów stał nieprzypięty rower jej chłopaka, którego nikt nie ruszył. Proponowane rozwiązania: podwyższenie płotu do wysokości dachu komórki na Legionów 40; wprowadzenie patroli policji, które wchodziłyby również na podwórka; zintegrowanie się z sąsiadami z Legionów 40 i pogodzenie się z tym, że będą siedzieć na ławeczkach i przeklinać przy dzieciach (ta propozycja została zgłoszona przez mieszkańca, który ma dobry kontakt z jedynym sąsiadem, który pozostał w kamienicy po remoncie. Sąsiad, który mieszkał tu od urodzenia, ma w okolicy dużo znajomych – kiedy skradziono rower, „miejscowy” sąsiad zaproponował, że obejrzy z nim monitoring i jeżeli zidentyfikuje sprawcę, to rower da się odzyskać). Rozwiązanie: zamykana wiata na rowery przy budynku śmietnika.

Znajdujące się na Legionów 39a „pólko” (zwane też „na royalu”) jest siedliskiem zagrożenia – zwykle gromadzą się tam osoby pijące, często jest też ”darmowym hotelem” dla bezdomnych. W cieplejszym okresie regularnie nocuje tam 2-3 bezdomnych. W zeszłym roku postawiono tam prowizoryczny plac zabaw z drewnianym zabawkami – zniknęły one ponoć już po pierwszym dniu, a część z nich trafiła na podwórko na Legionów 40, gdzie dokończono dzieła destrukcji. Wg mieszkańców „jak zajmą się tym placykiem, to automatycznie zrobi się tu bezpieczniej”. Proponowane rozwiązania: zagospodarowanie terenu zgodnie z projektem Budżetu Obywatelskiego (plac zabaw) wraz z instalacją monitoringu i wprowadzeniem częstych kontroli policyjnych.

Na brak poczucia bezpieczeństwa nie wpływa dobrze bardzo słabe oświetlenie podwórka – mieszkańcy skarżą się, że utrudnia to interwencję, kiedy jacyś obcy piją na ławeczkach, a właściciele psów, którzy chcą sprzątnąć po zwierzętach muszą wychodzić na spacery z latarką. Mieszkańcy boją się przebywać poza swoim podwórkiem po zmroku, a nawet po prostu wieczorem – kilka osób wykluczyło możliwość korzystania z parkingu, który nie znajdowałby się bezpośrednio na podwórku. „W środku fajnie, ale na zewnątrz straszy”. Kika osób było kilkukrotnie świadkami bójek tuż przed bramą, kobiety boją się same wracać do kamienicy z przystanku tramwajowego oddalonego o 100 metrów.

Dysfunkcyjni mieszkańcy: Przeraża mnie jak widzę tych meneli. Tylko szybciej chcę wsiąść do tramwaju i stąd wyjechać”. W weekendy ekipy wracające z pubów tłuką się na ulicy i na pólku, piją, palą marihuanę. I gdzie jest wtedy policja? – rozwiązanie: więcej patroli policji, które będą patrolować również bramy i wchodzić w głąb skwerów takich jak „pólko”.

„Tu jest dżungla” – tak podobno mówiono na tę okolicę już 50 lat temu, jak wspomina mieszkaniec, który urodził się na Legionów 44 – „i niewiele się dziś zmieniło” – ciągle zdarzają się napady w biały dzień, ale jak twierdzi nasz rozmówca – jest jednak spokojniej niż te 50 lat temu.

Samochody: brama jest zbyt wąska, co utrudnia wjazd większym samochodom oraz ludziom starszym, przyzwyczajonym do innych warunków. Zbyt wiele aut na podwórku, niektórzy mieszkańcu mają podobno po trzy samochody. W weekendy przyjeżdżają wynajmujący w kamienicy mieszkanie studenci zaoczni i wtedy nie ma innej możliwości niż zastawiać samochody sąsiadom. Zbyt mało miejsc parkingowych, w rezultacie mieszkańcy choć nie chcą są czasem zmuszeni parkować na placyku z ławkami, na końcu podwórka. Zbyt duża liczba samochodów jest też problemem na ul. Legionów – np. pojazdy transportujące osoby niepełnosprawne czy śmieciarki nie mają gdzie stanąć, kiedy przyjeżdżają na posesje przy Legionów. Proponowane rozwiązanie – zakaz parkowania po jednej stronie ulicy, tak, żeby pojazdy użyteczności publicznej mogły się tam swobodnie zatrzymywać.

Przestrzeń wspólna: nie wszyscy mieszkańcy sprzątają po swoich pupilach, mimo zwracania uwagi przez pozostałych.  Za płotem, po stronie Legionów 40 znajdują się kontenery na śmieci, które często przeszukują osoby bezdomne, nie zamykając ich. Widok na nie jest akurat z ławeczek na końcu podwórka, przy wietrznym dniu zdarza się, ze śmieci wywiewa i przywiewa przez płot na Legionów 38.

Pustostany: mieszkańców drażni brak wykorzystania i niszczenie budynków, które są jeszcze w dobrym stanie, ale stoją puste i popadają w ruinę – mieszkańcy wskazywali szczególnie na dawne centrum pneumonologiczne przy ul. Cmentarnej, które, dopóki nic się tam nie dzieje, ich zdaniem powinno, zostać przekazane jakiejś instytucji wykonującej zadania publiczne, w zamian za opłacanie rachunków.

Krótko po przeprowadzce mieszkańcy planowali, że na otwartym strychu kamienicy zrobią suszarnię prania i nawet planowali kto gdzie powiesi sznurki. Jednak po ok. dwóch miesiącach strych zamknięto i od tego czasu mieszkańcy nie mieli już do niego dostępu. Wg słów administratorki być przeznaczony na jakąś pracownię artystyczną, ale póki co stoi pusty i nieużywany, a mieszkańcy chętnie zrobiliby  z niego użytek.

Komfort mieszkania: oprócz niedoróbek remontowych największą wadą kamienicy jest dla mieszkających od frontu lokatorów hałas i wstrząsy powodowane przez przejeżdżające tramwaje. Wg mieszkańca, który wrócił po remoncie wstrząsy są i tak mniejsze niż kiedyś, ale reszta lokatorów od frontu jest niezadowolona. Lokatorzy narzekają też, że w mieszkaniach jest duży hałas od ulicy – nie da się spać. Proponowane rozwiązanie: lepsze okna.

Nieadekwatność czynszów: zdaniem mieszkańców czynsze sięgające 1000 zł za 80-metrowe mieszkanie nie odpowiadają warunkom i jakości życia w tej okolicy. Dopłata za „strefę zero” jest ich zdaniem pomyłką, bo ta strefa oznacza tylko więcej problemów, hałasu i „meneli”.

Estetyka okolicy: szczególnie mieszkańców drażni „pólko” na Legionów 39a – jest zaniedbane, brzydkie, nocują tam bezdomni, odbywają się tam libacje, teren jest zanieczyszczony przez psy (to „psia kuweta”) – sami mieszkańcy przyznają, że wychodzą tam z psami i po nich nie sprzątają, „bo nie ma po co”. Proponowane rozwiązania: wykoszenie trawy i zrobienie porządku na „pólku” i innych skwerach – mieszkańcy sami przyznają, że kiedy jest zrobiony porządek, sami poczuwają się do sprzątania po psach, a w ogólnym brudzie nie czują takiej potrzeby.

Brak zieleni: mieszkańcy, którzy przeprowadzili się z Łąkowej odczuwają go bardzo boleśnie, bo w dawnym miejscu zamieszkania mieszkali 5 minut od parku. Obecne miejsce zamieszkania określają jako „morze betonu”, gdzie „nie ma gdzie pójść z psem i dzieckiem”. Choć w obecnej lokalizacji też nie mają bardzo daleko do parku (Staromiejskiego) to subiektywnie wydaje im się, że jest on bardzo daleko – zapewne po części przez porównanie z dawną sytuacją, ale dały się zauważyć też dwa inne wątki „oddalające” bliski park: 1. konieczność przekroczenia wielu ruchliwych i szerokich ulic sprawia, że park jest „daleko dla dzieci”, bo droga do niego jest niebezpieczna i dzieci nie mogą pójść tam same. 2. Brak terenów zielonych po drodze do parku – dawni  mieszkańcy Łąkowej podkreślali, że tam, żeby dojść do parku szli właściwie cały czas przez tereny zielone albo chodnikiem przy którym jest trawnik. Tu musieliby pokonać większą część ulicy po wąskim, zastawionym samochodami chodniku. Szczególnie dla posiadaczy psów był to czynnik sprawiający, że park wydawał się „daleko”.  Poza tym mieszkańcy wskazywali, że Park Staromiejski „nie jest prawdziwym parkiem”, bo doskonale widać i słychać w nim samochody i miejski gwar, a „w parku człowiek powinien się zgubić i zapomnieć, że jest w mieście”. 

Proponowane rozwiązanie: zadbać o okoliczne skwery, których jest mało, są okupowane przez pijaków i ogrodzone nieestetycznymi murkami; zrealizować przegłosowany w zeszłorocznym BO projekt Ogrodów Karskiego – to bardzo potrzebna i, zdaniem mieszkańców, rozwiązująca problem braku terenów zielonych inwestycja. Ogrody Karskiego są solą w oku mieszkańców a ich historia ogromnie podkopuje wiarygodność władz miasta – Ogrody zostały w zeszłym roku wybrane z pierwszego miejsca na Polesiu, a krótko potem UMŁ oznajmił, że projekt nie będzie realizowany, bo na tym miejscu powstanie skład odpadów z budowy tunelu między Łodzią Fabryczną a Kaliską. Mieszkańcy są wściekli i nie kryją, że przez takie zagrywki tracą wiarę w dobrą wolę miasta i w całą ideę BO. „Jak następnym razem miasto coś obieca to od razu pomyślę, że i tak nic z tego”. 

Nieprzemyślana infrastruktura imprez miejskich: jedna z mieszkanek mieszkała do niedawna na Piotrkowskiej – w czasie ostatniego festiwalu światła cała tamta okolica zamieniła się w jedną wielką toaletę – miasto powinno zapewnić toalety dla uczestników festiwalu, albo powinno się ich wpuszczać do toalet w restauracjach.

Traktowanie mieszkańców przez Urząd Miasta: wielu mieszkańców, którzy z nami rozmawiali ma poczucie, że UMŁ traktuje ich jak patologię i nie chce z nimi normalnie rozmawiać, co bardzo zniechęca ich do jakichkolwiek kontaktów z urzędnikami – „Logika Urzędu jest taka, że tu jest sama patologia”. Trzeba zaznaczyć, że mieszkańcy zgłaszający taki problem byli pracownikami fundacji, zespołów artystycznych, doktorantami, pracownikami firm medycznych – raczej ludźmi wykształconymi i dobrze sytuowanymi. „Prawdziwa patologia” nigdy nie zgłaszała jako problemu, że jest traktowana jak patologia. Takie poczucie, wielokrotnie wyrażane, mają szczególnie mieszkańcy, którzy mieli przygody lokalowe i musieli się stykać z WBiL, ale inni mieszkańcy też zgłaszali taki problem – szczególnie w odniesieniu do projektów BO, które są obiecywane, a później zabierane, bo „pewnie myślą, że jesteśmy zapijaczoną hołotą i zapomnimy, co obiecali”.

Inne: mieszkańcy dość często chodzą na różne wydarzenia do Manufaktury, ale nie są z tego do końca zadowoleni, bo dają zarobić prywaciarzom – gdyby miasto proponowało więcej ciekawych imprez w ich okolicy, chętnie chodziliby na imprezy miejskie, ale nie ma ich zbyt dużo. Zdaniem mieszkańców „przydałyby się jakieś dodatkowe atrakcje”.

- mieszkańcy mają poczucie, że centrum to miejsce właściwie tylko dla młodzieży – nie dla dzieci ani dla starszych
SKWER PRZY LEGIONÓW 39

Podstawowa bolączka: brak zieleni, brak odpowiedniego zagospodarowania przestrzeni i miejsc, w których można odpocząć i usiąść.

Komfort życia: brak poczucia bezpieczeństwa („wystaje ta żulerka w bramach i pije po skwerach, niby nie jest agresywna, ale trudno się swobodnie czuć”), za mało patroli policji i SM („w nocy to wolą się tu nie mieszać”). Ponoć strach przechodzić między Mielczarskiego a Cmentarną (jest tam słynny „murek, na którym się pije”). 

Mieszkańców denerwują też kibole, przechodzący ulicami, hałasujący i mażący po bramach („ciągle je trzeba malować”). Przestrzeń nie jest przyjazna, architektura odstrasza swoim wyglądem, denerwuje swoim zapachem (zasikane podwórka i bramy), jest betonowa, ciasna i nieprzyjemna („moja kuzynka boi się tutaj przyjeżdżać tramwajem, taksówką do mnie jeździ”). 

To wszystko oraz szeroko pojęta „patologia” (czyli ci pijacy w bramach i śpiący na klatkach schodowych) tworzą obraz śródmieścia nieprzyjaznego, w którym trudno czuć się bezpiecznie i które trudno lubić.

Stan infrastruktury transportowej: denerwujący jest również zły stan nawierzchni na Legionów i zły stan torowiska („a tramwaj jak jedzie to cała ulica się trzęsie”). 

Brak udogodnień dla niepełnosprawnych: chodniki są nierówne, a do wielu sklepów na ulicy nie ma podjazdów dla wózków, trudności z poruszaniem się mają również osoby starsze.

Brak infrastruktury dla dzieci: brakuje placów zabaw i miejsc dla dzieci, dziś niektóre z nich chodzą na Plac Wolności, a to niezbyt przyjemny teren do zabawy. Brakuje też parków i skwerów, „no ale gdzie mają je zrobić…”. Chodzi o to, że z dzieckiem trzeba jeździć aż na Zdrowie, żeby pooddychać jakimś normalnym powietrzem. Denerwujące jest też to, że podwórka kamienic są wybetonowanymi parkingami i że trudno zrobić na nich coś ciekawego. 

Aktywność: potrzeba więcej inicjatyw dla seniorów – zwłaszcza świetlic, w których można organizować potańcówki i uczyć starszych ludzi np. obsługi komputerów.

Sprawy społeczne: mieszkańcom przeszkadza „mentalność ludzi”, którzy nie mają nawyku szanowania wspólnej własności. Przeszkadza też „roszczeniowa postawa” przy braku własnego wkładu. Jedna rozmówczyni zasugerowała, że pozytywne nawyki społeczne powinny stać się „modne”, bo tylko wtedy ludzie będą je w sobie wyrabiać. Powinna być moda na dbanie o własne otoczenie, bo „ludzi tylko własna dupa obchodzi”. Powinno się też jakoś dogadać co do tego, jak pomóc niektórym ludziom w trudnej sytuacji i czy warto pomagać wszystkim. Dobrze by było, gdyby np. zaległości czynszowe można było odpracować. 

Problemy z administracją: niektórzy mieszkańcy postulują o reformę tej „instytucji”, albo chociaż o pozwalnianie ludzi „z poprzedniej epoki” i zastąpienie ich nowymi. Poza tym administracje powinny być lepiej obsadzone, „a nie, że jeden gość ogarnia wielki obszar”. Problemy dotyczą głównie komunikacji: do administracji nie da się dodzwonić, interwencje nie skutkują, remonty są głównie obiecywane, a mieszkańcy są zbywani. Jeden człowiek chciał samodzielnie wykonać barierki na podwórku, osłaniające potencjalny ogródek (nie chciał pieniędzy), ale dowiedział się, że nie wolno mu nic zrobić. Kolejna porcja żalów o „mieszkania, które stoją puste”, a administracja nie chce ich nikomu dać. Właściciele tych mieszkań płacą czynsz, ale w nich nie mieszkają, lokale są zaniedbane i nieogrzewane. Jest żal, że nie powstały rozwiązania pozwalające sobie radzić z takimi lokatorami.

GDAŃSKA 14A

Otwarte podwórko:

a) Wizyty osób z zewnątrz, które załatwiają się na podwórku, konsumują alkohol, rozrzucając puszki/opakowania po dopalaczach/inne śmieci, psują elementy podwórka (głównie demontują elementy nadające się do sprzedaży na złom). „Element” z zewnątrz przyniósł sobie kanapę, na której imprezują, gdyż w sąsiednim podwórku gdzie mieszkają jest monitoring.

Kiedyś była tu brama, została jednak zdemontowana na złom. Założenie nowej  może być problematyczne: zadaszenie nad wjazdem podtrzymują drewniane belki, jest obawa, że przez te belki skrzydła nowej bramy nie otwierałyby się wystarczająco szeroko by mogło wjechać auto. Administracja odmawia montażu nowej bramy. Część mieszkańców jest skłonna złożyć się na bramę, część nie (nie chce fundować złomiarzom metalu)

b) Wizyty właścicieli psów z psami z innych podwórek. Podobno jest to jedno z nielicznych otwartych podwórek ze skwerkiem. Dlatego na podwórko przychodzą mieszkańcy innych kamienic, ze swoimi psami. Nie sprzątają po nich. 

Obserwacje: Na podwórku, tak samo jak na innych,  nie ma żadnego znaku sugerującego konieczność sprzątania po psie, ani kosza na nieczystości. 

Bliskość sklepu z dopalaczami: przy ulicy Gdańskiej, między Gdańską 12 a Legionów jest sklep „wszystko po 3 zł”. Sprzedają tam dopalacze. Klienci zażywają je w podwórku lub na klatkach. Zostawiają opakowania: saszetki z chemią, rzekomo „nie do spożycia”. 

Słaba opieka administracji: składa się na nią duża rotacja dozorców/sprzątających, mała dbałość sprzątających o czystość (niestaranne sprzątanie klatek, skwerku, brak odśnieżania). Administracja nie współpracuje z mieszkańcami, mieszkańcy spotkali się z odmową administracji w sprawie odświeżenia klatek, albo sfinansowania farb (mieszkańcy zaoferowali własną pracę, oczekiwali wsparcia finansowego, administracja odmówiła; ostatecznie sami zakupili farby i pomalowali klatkę sami. Dostali upomnienie z administracji, że nie mieli zgody, ubezpieczenia, oraz, że „ sztucznie podnoszą wartość kamienicy”).

Przykład konfliktu z administracją: jeden z mieszkańców, wobec odmowy administracji przywiezienia dodatkowych puszek na śmieci,  upomniał się o nie w instancji wyżej niż administracja (do Wydziału Budynków i Lokali). Udało się zdobyć dodatkowe kosze, natomiast administracja zareagowała wrogo: usunęła zasadzone przez tego samego mieszkańca drzewa czy krzewy (zasadzone z własnych sadzonek, pod murem). Mieszkaniec pisał do Wydziału Zieleni Miejskiej. Otrzymał pismo, iż nie był  „upoważniony do projektowania terenów zielonych”. Sprawa miała miejsce kilka lat temu.  
Dodatkowe informacje od administracji: na podwórku pojawiło się przedstawicielstwo administracji. Animatorzy dowiedzieli się, jak wygląda dofinansowanie mieszkań socjalnych: czynsz jest bardzo niski: poniżej złotówki za m2 a dodatkowo, gdy dochody są niskie, za pośrednictwem opieki społecznej mieszkańcy dostają wsparcie finansowe – dopłaty do czynszu, zasiłek na węgiel, na prąd. Dostają te pieniądze fizycznie i nawet, gdy nie wpłacają tych pieniędzy na te cele, nie kupują węgla, bo np. palą starymi meblami nie są rozliczani z tych pieniędzy. Są podwójnie dotowani. Po zadłużeniu mieszkania socjalnego, administracja ma obowiązek przenieść dłużników do mieszkań mniejszych, ale uwaga: wyremontowanych. UMŁ nie ma wystarczającej ilości wyremontowanych, małometrażowych mieszkań.


Opinie dotyczące rewitalizacji (wszystko, co uda się zanotować)
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Brak zaufanie do działań miasta: podejrzliwość wobec zapowiedzi miasta (przekazywanych naszymi ustami): Już raz mieliśmy wypowiedzenie umów, ale cofnęli na czas nieokreślony. Lokator, który niedawno się przeprowadził narzeka na miasto: szkoda, że nie ostrzegli [o zbliżającej się rewitalizacji], to bym się przygotował.

Sprzeciw wobec gentryfikacji: mieszkańcy poruszali temat przeprowadzania lokatorów dysfunkcyjnych w specjalne enklawy: jeśli zmarginalizują ich to nie wiem, czy to jest dobre. Nam – normalnym ludziom – się polepszy, ale tam patologia się powiększy.

Remont dróg: No dobrze, że robią remonty kamienic... Ale przede wszystkim odciążyłbym tę Łódź pod względem dróg. Obwodnicę zrobił.
Skłoting: Ja inaczej patrzę na człowieka, który – no może włamał się, może biednie chodzi ubrany – ale nie chodzi zachlany. Do pracy chodzi.
Wrażliwość na dziedzictwo kulturowe: Jeśli chodzi o sztukaterie w budynkach, to oni powinni dbać o to, bo to jest kultura... Nieważne czy żydowska, czy polska, czy polskiego żyda. To jest kultura i o to trzeba dbać”. (opinia pracownika budowlanego).
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Jakość wykonanych prac remontowych: podłoga na ostatniej kondygnacji była robiona (panele) zanim został położony dach, w między czasie były burze, i podłoga zamokła. Pod podłogą nie była robiona wylewka, a dla wyrównania były położone specjalne, podłogowe płyty karton-gips. W efekcie one również zamokły i dobrze trzymały wilgoć, tak, że woda w podłodze wychodziła również później. Zostało to później zrobione, jednak spowodowało dodatkowe problemy (kolejne przenosiny, trzeba było zerwać podłogę). 

Podobne relacje animtorzy uzyskali również od innych mieszkańców, choć nie tak szczegółowe: Śmierdzi jak z chlewa w mieszkaniu, pod podłogą ten gnój przykryli tylko panelami, według relacji pana, przez zalegającą wodę, zaczęły gnić również drewniane deski pod spodem. 

Inni mieszkańcy w czasie wymiany podłogi musieli się przenieść do innego lokalu, co wiązało się z przenoszeniem nazbieranego przez całe życie dobytku w tą i z powrotem. Ekspertyza (zaglądanie pod podłogę) i prace naprawcze trwały aż miesiąc czasu. 

U jednego z mieszkańców, w kilka dni po wprowadzeniu lała się woda (z nowych rur) – instalacja została źle wykonana bądź nie sprawdzona.

Według jednego z rozmówców winę za niską jakość prac remontowych ponoszą nie sami robotnicy, a ci co są na górze, ponieważ biorą zbyt wiele pieniędzy za nic, i w rezultacie na pensje dla robotników niewiele zostaje, stąd oszczędność w materiałach i niespecjalna chęć do wykonania pracy porządnie. Bandytyzm, zamordyzm i nic więcej.
Płyty, z których są wykonane ścianki działowe, mają zbyt delikatną konstrukcję i są wykonane ze zbyt cienkiego materiału – łatwo niecelowo wybić dziurę i nie ma jak cokolwiek powiesić.

Barierki balkonowe niskiej jakości jakieś gówniane, popękane.

Łazienki w budynku frontowym robiła inna ekipa, i wydaje się, że tam są porządniej wykonane, zostały położone płytki do wysokości 160 cm, w oficynie płytki na ścianach położono jedynie pod prysznicem.

Panuje ogólne przekonanie większości mieszkańców o niesolidności firmy budowlanej.

Mimo remontu dachu, we froncie nie okazał się szczelny, lała się woda.

W wielu mieszkaniach w oficynie krótko po wprowadzeniu się mieszkańców na ścianach pojawił się grzyb – rodzina z małym dzieckiem musiała się w związku z tym już trzy razy przenosić tymczasowo do innego lokalu, żeby osuszono i zabezpieczono ściany ich mieszkania.

Dostawca internetu i TV kablowej źle położył instalację i część mieszkańców musi korzystać z zewnętrznych kabli, mimo że jest instalacja w ścianach – ale już zepsuta. Jedna z lokatorek narzekała, że w nowej kamienicy wszyscy mieszkańcy są skazani na telewizję i internet Toya, a ona chciałaby mieć wybór. 

Niedobrane propozycje mieszkań przy przenoszeniu mieszkańców: Mogliśmy wybrać miedzy dżumą a cholerą – propozycje według mieszkańca (przeprowadzonego ze zburzonej kamienicy na Łąkowej) były nieodpowiednie, o niewystarczających warunkach lub zbyt daleko, byli właściwie zmuszeni do wyboru lokalu w kamienicy przy Legionów 38, ponieważ inne propozycje były znacznie dalej od centrum, wybór ten nie okazał się również najlepszy, ze względu na niską jakość remontu. 

W przypadku mieszkań proponowanych rodzinom, gdy nie ma możliwości powrotu, jak w wypadku kamienicy na Łąkowej (zburzonej) nie są brane pod uwagę czynniki do których mieszkańcy byli przyzwyczajeni w przeszłości: Tam mieliśmy powietrze, widok z okna, a tu mamy getto! Tam było według mieszkańców lepiej, było okno na świat, wszystko było widać, a tu, w przypadku zdenerwowanego pana widok z okna jest wyłącznie na dużą, ceglaną, odrapaną ścianę kamienicy z Legionów 40. Proponowane rozwiązanie: otynkować i pomalować lub zrobić na tej ścianie mural. 

Wiele rodzin po przeprowadzce otrzymało mieszkania mniejsze niż te, które mieli w dawnym miejscu zamieszkania, co sprawiło, że musieli się pozbyć części nagromadzonych przez lata rzeczy.

Mieszkaniec, który jako jedyny wrócił do tej kamienicy narzekał, że wszystkie lokale zastępcze, które im zaproponowano były straszne. Mieszkanie, które ostatecznie dostali jako zamienne było ciemną, zimną norą, ale i tak było najlepsze ze wszystkich zaproponowanych, bo w pozostałych był grzyb i ogrzewanie węglem, albo były w bardzo niepożądanych miejscach – np. na Organizacji WiN, gdzie panuje Widzew i gdzie 24-letni syn rozmówcy zostałby na miejscu zabity.

Brak możliwości wprowadzania zmian w niepraktycznych mieszkaniach: zakaz wprowadzania zmian ze względu na trwałość projektu jest solą w oku mieszkańców – wielu z nich nie odpowiada, że mieszkania, które otrzymali są tylko dwupokojowe z kuchnią i część pokoi jest w nich przechodnia. Przez rodziny z dziećmi takie mieszkania zostały określone jako „nierozwojowe” i dalsza chęć mieszkania w nich uzależniają od możliwości wprowadzenia zmian. 
Jak przyznają mieszkańcy – mieszkania są wielkie i wygodne, ale układ pomieszczeń nie podoba się właściwie nikomu. Jedyne mieszkanie 3-pokojowe w kamienicy powstało na wyraźne życzenie dotychczasowego mieszkańca, który ze względu na teściową bardzo chciał tutaj wrócić. Taką formę mieszkania udało się uzyskać wyłącznie dzięki ogromnym i długotrwałym staraniom i osobistej interwencji p. Obijalskiego. 

Nierzetelna informacja na temat przyszłości kamienicy: mieszkańcy zostali „oszukani” przed remontem – wcześniejszy administrator mówił im, że ściany kamienicy nie będą ocieplane, a ściana szczytowa nie będzie w żaden szczególny sposób zabezpieczana przed wilgocią – mieszkańcy słysząc to, nie chcieli nawet myśleć o powrocie do kamienicy i w większości wystarali się omieszkania komunalne w blokach. Tymczasem ściany zostały ocieplone i zabezpieczone. Nierzetelna była też informacja dotycząca czynszów – za 70-metrowe, 3-pokojowe mieszkanie opłaty miały wynosić 500 zł, a wynoszą 700. Taka niedokładność informacji sprawia, że mieszkańcy nie chcą dowierzać, że czynsze spadną ostatecznie o obiecane ponoć przez miasto 30%.

Dawni mieszkańcy dowiedzieli się o nadchodzącym remoncie przypadkiem – bo sąsiadka chciała wymieniać okna, ale w administracji powiedziano jej, że to nie ma sensu, bo idzie remont. 

Większość młodych mieszkańców nadal ma nadzieję, że po upływie 5 lat będą mogli wykupić swoje obecne mieszkania – najwyraźniej nie zostali poinformowani, że raczej nie ma na to szans. Tymczasem wykup mieszkania oznacza dla nich bezpieczeństwo – w swojej obecnej sytuacji czują, że nigdy nie wiedzą, kiedy mogą zostać wyrzuceni z mieszkania.

Studenci, którzy zamieszkali tu w ramach programu dla absolwentów podkreślali, że zamieszkali w tej kamienicy ze względu na obniżoną cenę i nowość mieszkania, a oba te elementy okazały się nieprawdziwe, bo czynsz jest 200 zł wyższy niż ich zapewniano, a mieszkanie jest ciągle do poprawek.

Nieprzemyślane rozwiązania konstrukcyjne w budynku: w klatkach schodowych zaraz za drzwiami znajdują się 3 schodki, przy których nie ma poręczy – dzieci i osoby starsze muszą się łapać ściany, żeby bezpiecznie po nich wejść i brudzą przy tym ścianę. 

Mieszkanka, która ma niepełnosprawną córkę narzekała, że nie może w łazience zainstalować żadnych niezbędnych córce udogodnień, ponieważ ściany są z karton-gipsu.

Poczucie przeszkód nie do przeskoczenia: mieszkańcy mają poczucie, że są rzeczy, które uniemożliwią sukces rewitalizacji i nie da się temu zaradzić: w śródmieściu jest ich zdaniem za mało miejsca, żeby wprowadzić więcej zieleni/więcej miejsc parkingowych. Problemem nie do rozwiązania są też mieszkańcy śródmieścia – większość naszych rozmówców twierdzi, że „należałoby stąd wysiedlić połowę mieszkańców”, żeby były możliwe jakieś zmiany. Obecnie ludność tej okolicy nie ma potrzeby zmian i nawet na wysiłki w utrzymaniu czystości patrzy krzywo – jedna z mieszkanek wspominała, że kiedy sprzątała po psie na skwerku przy Cmentarnej na środek ulicy wyszedł klient pobliskiego baru i patrząc na nią „wyjął interes i zaczął sikać. Jakby chciał mi powiedzieć – kobito, co ty wyprawiasz? Tu jest taki syf, że można sikać na ulicy, a ty po psie sprzątasz?”. 

Mieszkańcy mają poczucie, że remonty wyizolowanych kamienic niewiele zmieniają, a wręcz zmieniają sytuację na gorsze – ich okolica to teraz „starucha ze złotym zębem” .

Dwie historie przeprowadzek:

1. Mieszkaniec Legionów 38, który jako jedyny wrócił po remoncie do kamienicy twierdzi, że było to możliwe tylko dzięki jego ogromnej determinacji. Wiele przeszedł też w związku z mieszkaniami zastępczymi.
W lutym otrzymał pierwszą propozycję mieszkania zastępczego, jednak z różnych względów nie mógł zaakceptować żadnej z propozycji (patrz punkt: niedopasowane propozycje mieszkań). W maju rozpoczęła się rozbiórka kamienicy, a on, wraz z rodziną, w tym 90-letnią teściową nadal mieszkał u siebie. 

Sterta gruzu z burzonych ścian działowych sięgnęła okien na I piętrze i ekipa zabrała się do rozbierania dachu – w kamienicy nadal mieszkały 3 rodziny. 

Wtedy lokatorzy wezwali telewizję. Dziennikarze nie chcieli uwierzyć, w to, co zobaczyli, został wyemitowany program w TV Toya i nagle nastąpiła interwencja pana Obijalskiego, który osobiście wstrzymał remont.

Nagle znalazło się po 6 propozycji mieszkań dla każdej rodziny i w końcu mogli się oni przeprowadzić, choć otrzymane lokale i tak były dalekie od ideału (z 90-letnią teściową musieli zamieszkać na wysokim IV piętrze kamienicy przy 1. Maja, za dnia mimo ogrzewania temperatura w mieszkaniu wynosiła 12 stopni, jak twierdzą do dziś mieszkanie stoi puste, odkąd oni się wyprowadzili). Po zakończeniu remontu pojawiły sie problemy z powrotem na Legionów), gdzie już czekało specjalnie na potrzeby mieszkańca urządzone mieszkanie. Ponieważ remont się przedłużył, zdelegalizowała się sytuacja w lokalu zastępczym i urzędnicy twierdzili, że powrót będzie niemożliwy. 

Po kolejnej interwencji Obijalskiego udało się to wyjaśnić, ale na drodze stanęła komisja ds. seniorów, pod którą podlega teściowa mieszkańca. Mimo że napisała pismo, w którym wyrażała kategoryczną chęć powrotu na Legionów 38, komisja przez 2 tygodnie dywagowała, czy na to pozwolić. Mieszkaniec bardzo narzekał, że każdy element procedury ponownego załatwienia mieszkania był mu zdradzany osobno – zamiast od razu powiedzieć gdzie i jakie podpisy i dokumenty ma zebrać mówiono mu zawsze tylko o jednym i później okazywało się, że potrzebne są kolejne. Samo załatwienie powrotu do mieszkania zajęło mu ok. pół roku, przez które musiał się męczyć w lokalu zastępczym.
2. Historia mieszkańców przeniesionych z Łąkowej:
Mieszkanka z partnerem i 3-letnim dzieckiem, na Łąkowej mieszkała w 70-metrowym mieszkaniu z łazienką (zrobioną przez poprzednich lokatorów, bez zgłaszania do administracji). Nie chciała się przenosić na Legionów, mimo nacisków ze strony miasta, żeby wybrać właśnie tę lokalizację – nie odpowiadała jej niebezpieczna okolica. Nie rozumiała, dlaczego przedstawiono jej tylko 3 (wszystkie nieciekawe) propozycje mieszkań na zamianę – sprawdzała i nie ma w żadnej ustawie zapisu, że mają być tylko 3 propozycje. Kiedy udała się do WBiL, poprosić o kolejną propozycję, urzędniczka była skrajnie niemiła i bezczelnym tonem oznajmiła: „Nie podobają się pani propozycje? Zaraz coś pani znajdę. 3 osoby – wypada państwu z przydziału 38 metrów, dotychczasowy lokal bez ogrzewania, z łazienką na korytarzu – taki sam pani znajdę”. 

Nasza rozmówczyni w panice zgodziła się na lokal na Legionów, mimo że mieszkanie jest „nierozwojowe” i nie nadaje się dla rodziny z dzieckiem/dziećmi, bo ma przechodni pokój z aneksem kuchennym. Rozmówczyni była wstrząśnięta, że została potraktowana w ten sposób – „jakbym była jakąś roszczeniową patologią”.

Fajranty: animatorzy zostali przyjęci bardzo ciepło przez wszystkich mieszkańców, byli oni zadowoleni, że mogą komuś powiedzieć o swoich problemach i wrażeniach z przeprowadzki.

Inne: remont uzmysłowił mieszkającemu tu od 40 lat lokatorowi, że „wiele pamięci można by ocalić”, ale budynek był już wtedy w rozbiórce i wielu rzeczy nie udało się sfotografować czy zapisać. 

Większość lokatorów, którzy zgodzili się tu wprowadzić skusiła się na w pełni wykończone mieszkania „pod klucz” – podoba im się możliwość wynajęcia takiego lokum bez koniczności prowadzenia uciążliwych remontów (o ile faktycznie nie ma takiej konieczności)
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Animatorzy spotkali się głownie z agresją w ich kierunku, często agresja wynikała z myleniem programu rewitalizacji z programem Mia100 Kamienic: „niezłe skurwysyństwo tu robicie. Już takich jak wy tu pełno było”.

Ale były też opinie pozytywne, pełne nadziei na to, że przestrzeń przestanie straszyć wyglądem i stanie się wreszcie przyjazna: „ja już widzę tę przestrzeń piękną i zrewitalizowaną”. Wiąże się to z dostrzeganiem potencjału tego miejsca. Mieszkańcy liczą na gruntowny remont ulicy razem z torowiskiem, wielu żałuje, że projekt pilotażowy „kończy się na Żeromskiego”. Wielu cieszy się też na widok wyremontowanych kamienic.

GDAŃSKA 14A

Rok 2020 dla wielu jest bardzo odległą perspektywą. Rozmowa o planach w tak dalekiej perspektywie nie angażuje mieszkańców. Zwłaszcza, że nie znają szczegółów. 

Pierwszy dzień fajrantu przypadł na kilka dni po spotkaniu konsultacyjnym. Mieszkańcy, którzy na nim byli  zareagowali na animatorów raczej agresywnie: pytając po co ta akcja, skoro animatorzy mają wiedzę taką samą lub mniejszą niż urzędnicy spotkani na konsultacjach. 

Jeden mieszkaniec podpowiedział, że w miejsce wyburzonych w planie zabudowań dobrze byłoby wybudować garaże.

Mieszkańcom nie podoba się marnotrawstwo pieniędzy: kilka lat temu administracja wybudowała nowe komórki (poza tym nie zadbała o wentylację pomieszczeń i wstawiła luksfery bez możliwości wierzenia), o których na konsultacjach mieszkańcy dowiedzieli się, że są do rozbiórki. W planach ponoć nie ma innych a mieszkańcy sygnalizują, że są im one potrzebne – nie służą tylko do przechowywania węgla, więc argument o miejskim ogrzewaniu, które będzie w wyremontowanych kamienicach nie działa.

Rewiry technicznych administratorów są bardzo duże, „nie do ogarnięcia”, poza tym mierzą się teraz z zaniedbaniami wieloletnimi, wynikającymi ze strategii inwestowania i dbania o wygląd ścisłego centrum.

Front kamienicy prawie zakwalifikowany jest do rozbiórki. Robi się ekspertyzy raz na 5 lat. Ta kamienica przeszła taką ekspertyzę pod koniec 2014 roku, więc w sumie nie wiadomo czy dotrwa do rewitalizacji.


Historie od podwórka (wszelkie opowieści o miejscu i społeczności lokalnej)
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Na górze, we frontowej kamienicy mieszkali alkoholicy. Mieszkańcy wyrzucili ich dzięki policji i temu, że „nieraz ze schodów zleciał taki”. Teraz na ostatnim piętrze (za pozwoleniem administracji) mieszkańcy trzymają rzeczy, „a chłopaki sobie tam ćwiczą, mają taką minisiłownię”.
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Na „pólku”, które obecnie jest kuwetą/hotelem dla bezdomnych w dawnych czasach był skład węglowy, a później ryneczek, gdzie wystawiali się rolnicy. Istniało tam wtedy przejście od ul. Mielczarskiego do Legionów. 

W latach 90. „ci z Mielczarskiego” zgwałcili i zamordowali dwie kobiety w tamtym miejscu. Wtedy zamurowano przejście przez kwartał, a także zamknięto ryneczek i od tego czasu miejsce stoi puste i straszy.
Dawniej podwórko było oddzielone od Legionów 40 tzw. kamieniczką, czyli dwupiętrowym budynkiem przechodzącym dalej w jednopiętrowy. Jak pamięta dawny mieszkaniec „mieszkały tam lumpy”, a w ostatnich latach przed remontem – squatujący bezdomni. Budynek nadawał się tylko do rozbiórki. W dawnym układzie w wejściu z bramy było nawet malutkie mieszkanko pod schodami – teraz nic tam nie ma.

W stojącym obecnie budynku oficyny na parterze znajdowała się meta, ale z zasadami – właścicielka sprzedawała alkohol tylko od 6 rano do 23 wieczorem, także na kieliszki. Na podwórku już od świtu gromadziła się dziwna klientela. Jeden z „lumpów”, który notorycznie nie płacił rachunków miał w zwyczaju podkradać prąd sąsiadom, a pewnego razu wpadł na pomysł, że zacznie kraść gaz i podłączył się wężem ogrodowym do instalacji. Pozostali lokatorzy szybko zrobili z nim porządek. Po remoncie z kamienicy zniknęli podejrzani lokatorzy, w porównaniu do dawnych czasów jest cisza i spokój.

Od strony frontu z „kamieniczką” sąsiadowała otwarta tuż po wojnie cukiernia, obecnie przerobiona na śmietnik – smażono w niej pączki, a na skutek jej działalności lokatorzy „na całe życie znienawidzili pączki”, bo smażono je w nocy i po całym podwórku niósł się smród palonego oleju. Cukiernia 5 lat temu przeniosła się gdzie indziej.

Tam gdzie na przedłużeniu oficyny obecnie jest trawnik był dawniej wspólny „ogród” założony wspólnie przez wszystkich sąsiadów.

W kamienicy Legionów 36 zaraz po wojnie był mężczyzna, który miał osła i małpę – w weekendy i święta udawał się z nimi pod ZOO, gdzie można było sobie robić z nimi zdjęcia, a mieszkańcom okolicznych kamienic często towarzyszyły dźwięki wydawane przez osiołka.

Jeszcze stosunkowo niedawno panowała wojna na linii Legionów – Mielczarskiego – nawzajem wysyłali na swoje ulice bandy, które biły kogo popadło. Także do niedawna zdarzały się „rajdy Widzewa” na Polesie – przyjeżdżały 4 samochody wypełnione Widzewiakami i robiły objazd okolicy – kiedy widzieli idących chodnikiem lub stojących w bramie młodych ludzi wyskakiwali i ich bili za sam fakt, że pochodzą z Polesia, które jest za ŁKS-em. Policja nie reagowała na wezwania i nie chciała wierzyć, że coś takiego się dzieje.

SKWER PRZY LEGIONÓW 39

Na skwerku była kiedyś świetlica „z pingpongiem i innymi takimi”, jeszcze za czasów PRL. 

GDAŃSKA 14A

We frontowej oficynie mieszka gangster, pseudonim „Durszlak”. Pseudonim zawdzięcza ranom postrzałowym. Podobno był na niego zamach. „Durszlak” cieszy się jednak szacunkiem i raczej sympatią mieszkańców. Mówią oni, że z jego strony nic im nie grozi, bowiem gangsterzy „starych czasów” dbali by ich sąsiedzi i ich okolica była bezpieczna. Do „Durszlaka” przychodzą znajomi, w tym młodzież i według deklaracji mieszkańców, wciąż czują do niego respekt. Gdy „Durszlak” widział, że sąsiadowi potrzebna jest pomoc przy uprzątnięciu gałęzi, wysłał do niego „młodszych”. 


Receptury do księgi przepisów „Zjedz po łódzku” 
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PRZYSTAWKI

PASZTET Z WĄTRÓBKI

· 70 dkg wątróbki wieprzowej

· około 1 kg podgardla wieprzowe

· 1 kg mielonego mięsa (dowolnego, może być indycze, wołowe lub inne)

· ziele angielskie, liść laurowy

· pieprz, sól, wegeta

· gałka muszkatołowa

· 2 jajka

· trochę bułki tartej

Ugotować wszystko w wodzie z zielem angielskim, listkiem laurowym, pieprzem, solą i wegetą/maggi. Zmielić, raz na mniejszych oczkach lub dwa razy na grubszych. Dodać jajka, trochę bułki tartej, trochę wywaru pozostałego po gotowaniu (ale nie za dużo). Wymieszać, doprawić gałką muszkatuową, wegetą, pieprzem. Przełożyć do wysmarowanej tłuszczem i obsypanej keksówki. Piec 40 minut w 180 st. C (jeśli wierzch się za nadto przypiecze to krócej).

ZUPY

ROSÓŁ Z KASZĄ JAGLANĄ, CZYLI NOWA FIFKA (
· pęczek włoszczyzny

· mięso (dowolne, może być również bez)

· liść laurowy, ziele angielskie

· sól i pieprz

· kasza jaglana

Mięso gotujemy z zielem i listkiem zbierając burzyny. Dokładamy sól i warzywa. Kaszę przepłukujemy lub namaczamy (zależnie czy lubimy goryczkę), gotujemy w rosole. Przed podaniem posypać pietruszką lub koperkiem. 

Opcjonalnie wersja rosołu po indyjsku, na bazie powyższego przepisu: zamiast kaszy dodajemy czerwoną soczewicę, doprawiamy curry, kumin, garam masala, odrobiną imbiru i cynamonu, opcjonalnie kolendrą. 

Rosół można również podać z lanymi kluskami zamiast kaszy:

LANE KLUSKI

· 2 jajka

· 2 łyżki mąki

· wody do konsystencji budyniu

Wymieszać składniki, lać na gotujący się wywar rosołowy.

DRUGIE DANIE

WOŁOWINA W SOSIE SŁODKO-KWAŚNYM

Z książki kucharskiej Bożeny Dykiel – według pana Jacka idealne danie na romantyczne wieczory. Wołowinę należy kupić w Grocie – jest świetna na tatar i do wykwintnych dań. Sam pan Jacek kupuje ją w siedzibie firmy w Starowej Górze, ponieważ pochodzi ze Skarżyska i przejeżdża przez Starową Górę w drodze do rodziców. Jeżeli ktoś nie ma ochoty na wycieczkę – może kupić wołowinę w sklepie patronackim.
· pół kilo wołowiny

· 2-3 szklanki mleka

· 1 lub 2 jajka

· 3 łyżki mąki

· 3 łyżki sos sojowego

· olej do smażenia

· 3 łyżki keczupu

· 2 łyżki cukru

· 1-2 łyżki cukru

· kilka plastrów ananasa

Mięso pokroić w kostkę, zalać mlekiem, dodać jajka, mąkę i sos sojowy. Wszystko dokładnie wymieszać i wstawić do lodówki na trzy godziny.

Po wyjęciu obsmażyć wołowinę na 2 łyżkach oleju – po 10 minut z każdej strony. Zdjąć z patelni, ostudzić. Na patelnię po wołowinie wlać łyżkę oleju, keczup, cukier, ocet. Kiedy wszystko się połączy i lekko skarmelizuje wrzucić na to obsmażone mięso, zamieszać i trzymać około 15 minut na małym ogniu, żeby mięso było miękkie. 10 minut przed podaniem wkroić ananasa, podawać z ryżem.

ZRAZIKI WOŁOWE

· wołowina bez kości (jak na tatar)

· grzyby (ewentualnie pieczarki) 

· cebulka

· ogórki kiszone

· sól, pieprz

· ziele angielskie

· listek bobkowy

· mąka do obtoczenia, olej do smażenia

Wołowinę pokroić i rozbić jak na kotlety schabowe, osolić i popieprzyć delikatnie, do środka wkładać pokrojone składniki farszu i zawijać, spinając wykałaczkami lub wiążąc nitką. Obtoczyć zawijańce w mące i obsmażyć na oleju. Przełożyć do garnka, podlać wodą, dodać odrobinę soli, ziele angielskie, listek bobkowy i pieprz (w całości) i prużyć ok 40-45 minut.. Podawać z kaszą (gryczaną lub inną dowolną, zależnie od upodobań) oraz pieczonymi buraczkami.

PIECZONE BURACZKI:

· buraki

· cebula

· jabłko

· masło

· mąka

· sól, cukier, sok z cytryny do smaku

Gotujemy umyte buraczki, obieramy po ugotowaniu i ścieramy na drobnych oczkach (na papkę). Cebulkę siekamy drobno i podsmażamy na masełku, dokładamy odrobinę mąki i chwilę jeszcze przesmażamy. Dokładamy na patelnię starte buraczki i jabłuszko starte na grubych oczkach. Do smaku doprawiamy cukrem, solą i sokiem z cytryny (w zależności od kwaskowości jabłka, należy spróbować)

DESERY

CIASTO DROŻDŻOWE

Najlepszy przepis, szybszy niż zwykłe, idealny w razie wizyty koleżanki

· 4 małe jajka (lub 3 duże)

· 1 szklanka cukru

· ½ kg mąki przesianek 

· opcjonalnie rodzynki namoczone wcześniej w mleko i obtoczone w mące

· 7 dkg drożdży

· ½ szklanki mleka (później można trochę dolać, zaleznie od konsystencji)

· 100 g masła

Jajka i cukier ubić razem na pianę. Mąkę przesiać i wlać do niej pianę. Dodać rodzynki. Drożdże rozpuścić w ciepłym mleku, dodać łyżkę stołową mąki, odstawić. Po kilku minutach (jak drożdże się podniosą) zmiksować wszystko razem. Rozpuści masło i dodac do ciasta. Odstawić do wyrośnięcia, przełożyć do formy (długiej brytfanny) wysmarowanej tłuszczem i obsypanej bułką tartą lubmąką, ponownie odstawić do wyrośnięcia.

Obsypać kruszonką lub po upieczeniu oblać lukrem.

KRUSZONKA: ¼ paczki masła i mąki i cukru (po równo) tyle, ile się uda wgnieść.

Piec 40-50 minut w 170st C.

BISZKOPT TORTOWY NAJLEPSZY

· 5 jajek

· ½ szklanki cukru

· ¾ szklanki mąki tortowej, przesianej

· szklankę z mąką tortową uzupełnić mąką ziemniaczaną

· 1 łyżeczka proszku do pieczenia

Do jajek dodać cukier i szczyptę soli (by się lepiej ubijało). W garnku zagotować trochę wody, wyłączyć gaz i nad parą w misce obić jajka z dodatkami (uważać żeby się nie ścięły). Dosypać mąkę zmieszaną z proszkiem. Piec 20 minut w 180 st. C. 

Przekładać na przykład bitą śmietaną: 

· śmietanka 30%

· 1 śmietan-fiks

Ubić razem i opcjonalnie dla smaku/koloru dodać galaretkę lub barwnik.


Inne uwagi i komentarze

	LEGIONÓW 38

Mieszkańcy Legionów 40 obcięli kolce z brzegu płotu oddzielającego ich podwórko od Legionów 38 – dzieci chodziły tamtędy do szkoły i było ryzyko, że któreś się w końcu nadzieje. Zdaniem dawnego mieszkańca chodzenie po garażach i skakanie przez płot to lokalny folklor. Mieszkańcy Legionów 38 są w części zadowoleni z takiego obrotu sprawy (bo dzieciakom nic się nie stanie) ale inni chcą podwyższenia płotu. Obie grupy zgadzają się, żeby posadzić tuje wzdłuż płotu.
Nas tu obchodzi to, co do bramy – oznajmił jeden z mieszkańców po tyradzie na temat tego jak brzydko i niebezpiecznie jest w tej okolicy.

Animacje i gry: wszystkim dzieciom, ale również wielu dorosłym bardzo podoba się pomysł puszczania baniek. Ogromną popularnością cieszyła się także lina, którą po początkowych próbach przeciągania, dzieci z Legionów 38 postanowiły wykorzystać do wspomagania wspinania na drzewo na skwerku koło ławek. Później dzieci z Legionów 40, które przyszły się do nas bawić, zrobiły z liny huśtawkę, na której do końca fajrantu huśtały się dzieci z obu podwórek. Pod koniec fajrantu dzieci z Legionów 38 próbowały usilnie namówić swoich ojców, żeby ci koniecznie kupili im taką linę. Ojcowie nie zareagowali, ale widząc zainteresowanie dzieci drzewem stwierdzili, że jak dzieci podrosną, to muszą zbudować im domek na drzewie.
Dzieci z podwórka Legionów 40 miały swoją bazę w małym budyneczku gospodarczym. Naznosiły tam niepotrzebnych w domu starych mebli i urządziły sobie całkiem przyjemne miejsce. Dostały nawet od jednego z mieszkańców farbę i domalowały ściany. Budynek nie był użytkowany, jednak ktoś z mieszkańców założył kłódkę i dzieci już nie mogły dostać się do środka. W tym celu zrobiły sobie dziurę w dachu, co okazało się niestety dużym błędem – pomieszczenie zalała woda i trzymane tam sprzęty uległy zniszczeniu. Obecnie budynek grozi zawaleniem, dzieci stamtąd nie mają swojego miejsca zabaw i widać, że brakuje im tego.

GDAŃSKA 14A
Po wizycie administracji we wtorek, w środę została usunięta przez administrację kanapa przyniesiona przez spożywających alkohol „meneli” (którzy przy animatorach skwitowali ten fakt: gdzie k… kanapa? Komu już k… przeszkadzała? Chyba będzie trzeba następnym razem wbetonować, niedoszli biesiadnicy byli z szampanem i plastikowymi kubeczkami, na prośbę jednego z mieszkańców, pana Antoniego, poszli i wypili alkohol przy śmietnikach.
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